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Byłem bardzo chory, kiedy przybyłem 
do Esparnan. Lekarz mój zalecił mi wody 
tego uzdrowiska. pirenejskiego i zdecydo- 
wałem się pójść za jego wskazówkami bez 
wielkiego wszakże przekonania, wątpiąc, 
czy jakakolwiek kuracja zdolną jest wy- 
rwać mnie ze stanu niezmiernego przygnę- 
bienia nerwowego, wywołanego smutnemi 
przejściami osobistemi, 

Widok i towarzystwo moich bliźnich by- 
ły mi nieznośne do tego stopnia, że spot- 
kawszy się, pierwszego zaraz dnia mego po 
bytu w Esparnan z biednym Hektorem Sal- 
bray, kochanym chłopcem, którego w in- 
nych okolicznościach radbym widział był, 
odpowiedziałem na jego przywitanie tak o0- 
zięble i szorstko, że nie ponowił więcej 
próby zbliżenia się do mnie. Nie dałem mu 
zresztą sposobności ku temu, nie opuszcza- 
jąc niemal swego pokoju. 

Od czasu do czasu tylko, dla ruchu, wy- 
chodziłem przejść się po długiej alei, idącej 
wzdłuż górskiego potoku, wybierając czas 
kiedy kuracjusze rozpierzchują się na obiad 
Podczas trzeciego czy czwartego spaceru 
samotnego, spotkałem się z osobnikiem, któ 
rego pragnę tutaj opisać: wysokiego wzro- 
stu, młody jeszcze i dość przystojny, miał 
wyraz niepokoju i dzikości w twarzy. — 
Szedł opierając się na lasce; w oddaleniu 
kilku kroków postępował za nim jego to- 
wiarzysz o wyglądzie dozorcy. Osobnik 
ten ubrany był we frak i cylinder i miał 
świeże białe rękawiczki na rękach. Minął 
mnie ze spuszczonemi oczami. Obejrzaw- 
szy się za nim ujrzałem, że zatrzymawszy 
się nagle, podniósł skrawek papieru, upu- 
szczony przez jednego z ` przechodniów 
przez nieostrożność, przyglądał mu się ja- 
kiś czas z bołesnem przerażeniem w oczach 
poczem podbiegł do skarpy, gdzie ziemia 
była miękką, wykopał w niej jamkę swoją 
laską — wrzucił do niej skrawek papieru, 
przykrył go ziemią, przydeptał z uczuciem 
ulgi przespacerował się po alei, poczem 
znikł mi z oczu na zakręcie, mając zawsze 
za sobą towarzysza, który, jak dostrzegłem, 
wzruszał ramionami zniechęconym i oboję- 
tnym ruchem. = 

Codzień niema! spotykałem później dziw 
nego tego człowieka, zawsze w wieczoro- 


wym stroju i zawsze dokonywującego swej 


ekscentrycznej roboty, ilekroć znalazł na 
swej drodze jakikolwiek świstek: papieru 
czy. gazety. Był to jakiś dziwak lub nie- 
szkodliwy warjat prawdopodobnie, którego 


leczono w Esparnan, ale jaka mogła być 


przyczyna jego obłędu, objawiającego się 
w tak niezwykły sposób? ! 

Czas mijał tymczasem i pobyt mój w 
= Esparnan dobiegał końca, Wróciwszy do 


Paryża zabrałem się do zwykłych moich ` 


czynności z mocnem postanowieniem ukry 
wania przed okiem ludzkiem niezagojonej 
bynajmniej rany mego serca. - Spotkaiem 
sie niebawem z tym poczciwym Hektorem 
Salbray, z którym się tak rubasznie obsze 
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dłem w Esparnan i żałując mego ówczes- 
nego zachowania, wyciągnąłem doń serde- 
cznie rękę, aby go przeprosić. Rozmawiając 
szliśmy aleją Pól Elizejskich.  Dostrzegł- 
szy kopertę, leżącą na trotuarze, przyjpo- 
mniałem sobie dziwnego osobnika z Espar- 
nan. Zaledwie zacząłem mówić o nim, He- 
ktor Salbray przerwał mi: 

— Ależ, gdybyś nie żył był jak nie- 
dźwiedź w Esparnan, mój drogi, znałbyś hi- 
storję tego nieszczęśliwego człowieka. Do- 
któr Girard opowiedział mi ją w tych mniej 
więcej słowach: Mężczyzną tym jest hrabia 
de Salude. Mieszka w Esparnan od lat kil- 
ku i obłęd jego polega na tem, coś widział 
właśnie: we frakowem ubraniu, cylindrze i 
rękawiczkach spaceruje o pewnej godzinie 
po ulicach, grzebiąc napotykane po drodze 
skrawki papieru. Hrabia de Salude był 


„bardzo szczęśliwym człowiekiem nim do- 


stał tego nieszikodliwego zresztą obłędu. — 
Bogaty i piękny, kochał i był kochany. 
Pewnego wieczoru, kiedy hrabia Salude u- 
bierał się, by spotkać się na balu z ukocha 
ną, wręczono mu list, w którym kobieta, 
z którą sądził, że jest związany na całe ży- 
cie, donosiła mu, że wyjechała rano ze 
swym kochankiem i daremnie ją szukać, bo 
drogi ich życia rozchodzą się na zawsze, 

Nazajutrz z rana zastano hrabiego de Sa- 
lude bez przytomności, ściskającego fatalny 
list w skurczonej dłoni. Bredził w silnej go 
rączce. W ciągu długich miesięcy życie 
jego było w niebezpieczeństwie. Skoro 
tylko stan jego zdrowia polepszył się nieco 
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DEN RSA aS a a ARBA S AE TU AENEA rea n 


ulokowano go w Esparnan, gdzie miał wil- 
lẹ, w której właśnie mieszka. Od pięciu już 
lat wychodzi z niej na ten spacer tylko i 
zawsze w wieczorowym stroju, tak, jak go 
spotkałeś. Jest łagodny i nieszkodliwy. — 
Zapomniał o katastrofie, w której rozum 
postradał. Na widok jedynie listu, czy skra 
wka papieru, budzi się w nim prawdopodo- 
bnie niewyraźne wspomnienie, zdradzające 
się chwilą wzburzenia i dziwną manipula- 
cją, której bywałeś świadkiem. Za nic w 
świecie nie opuściłby swego codziennego 
spaceru w wieczorowym stroju, po alei, 
idącej wzdłuż strumienia. Jest to bowiem 
chwila, w której hrabia de Salude czuje, że 
błądzi wokoło niego, coś z jego bolesnej 
przeszłości; coś, czego symbol, emblemat 
godło niejako, grzebie w otwór, który 
wydrąża w ziemi swoją laską, biedaczysko! 

„Bądź co bądź, są ludzie bardziej poża- 
łowania godni od niego — zakończył Hek- 
tor Salbray filozoficznie — bo pamięć o 
bólu ogranicza się u niego do machinalnego 
i nawpół bezwiedniego gestu; tak przynaj- 
mniej dr. Girard twierdzi, Ale, ale, mój 
drogi, przyznaj, że doktorowi Girard świe- 
tnie się udała twoja kuracja. Nie tak wyglą- 
dałeś w Esparnan...' 

Uścisnąwszy dłoń Hektora Salbray po- 
szedłem w swoją drogę. Hektor Salbray 
ma słuszność. Ach! jakże cierpię dziś, ja, 
który nie mogłem zagubić dręczącego wspo- 
mnienia o utraconem szczęściu! Ja, który 
nie zapomniałem! 

Tłum. Jotsaw. 
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James Murray w filmie „Człowiek z tłumu reżyserja King Vidora. 
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- Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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Teatralja. 


„Ateneum przed nową erą. — Po sezonie 
operowym. — Nieco z historji teatru, — 
Drobiazgi teatralne. 

W stołecznem życiu teatralnem gotuje 
się pewna sensacja: oto do grona dyrekto- 
rów scen warszawskich przybywa — ko- 
bieta, a jest nią dobrze znana  łodzianom, 
utalentowana artystka, p, Marja Strońska. 
P. Strońska obejmuje od nowego sezonu 
popularny teatr „Ateneum, który pod wo- 
dzą dyr. Szpakiewicza położył już w r. ub. 
poważne i rzetelne zasługi w dziedzinie 
krzewienia w masach zamiłowania do sztu- 
ki scenicznej. 

W wywiadzie z przedstawicielami prasy 
warszawskiej p. Strońska, stojąca obecnie 
w ogniu wytężonych przygotowań do god- 
nego rozpoczęcia sezonu, udzielila garść in- 
formacyj na temat projektów i zamierzeń 
własnych oraz przyszłych dlinij kierunko- 
wych pożytecznego teatrzyku. Ma on u 
prawiać głównie komedję współczesną. 
skrupulatna jednak selekcia wprowadzać 
będzie na scenę jedynie utwory, które w 
lżejszej formie ukrywają pewną istotną 
treść kulturalną i społeczną: rzecz prosta, 
że utwory polskie znajdą się na pierwszym 
planie, jeśli ich tylko, czego obawiać by się 
można, nie — zbraknie, Co się tyczy stro- 
uy inscenizacyjnej, p. Strońska zapowie- 
działa — i ze względu na charakter teatru 
całkiem słusznie,--że nie będzie hołdować 
nowinkarskiemu snobizmowi, ani też upra- 
wiać bezcelowych i nieuzasadnionych eks- 
perymentów. Teatr popularny, przezna- 
czony dla szerokich mas, nie zamykając by- 
najmniej oczu na współczesność i jej wyma- 
gania,. musi pójść pewnemi, wypróbowane- 
mi drogami, — a celem tego teatru jest 0- 
siągnąć „możliwie najwyższy poziom reper- 
iuarowy, przy takiej taniości cen wejścio- 
wych, by stał się dostępny naprawdę dla 
wszystkich. — Życząc odważnej i energicz- 
nej artystce zupelnego powodzenia na od- 


cja jest w posiadaniu złożonych jej licznych 


nowości operowych polskich, mianowicie: 


baletu — opery Maliszewskiego p. t. „Bo- 
ruta“, opery Adamusa „Faraon“ (według 
powieści Prusa), opery „Fata-Morgana* — 
Wertheima (z tekstem J. Ejsmonda), baletu 
„Miłość“ — Morawskiego oraz komedji mu- 
zycznej p. t, „Król-Kochanek* z muzyką 
A. Wieniawskiego i tekstem WŁ. Fabry'ego. 
Dyr. Stermicz zakwalifikował już podobno 
również do wystawienia operę Różyckiego 
„Młyn Djabelski* i balet K. Rathacisa —: 
„Ostatni Pierrot“. — Jak wynika z tego wy 
liczenia, sezon przyszły w operze warszaw 
skisi zapowiada się bardzo interesująco 
tem więcej, że zapowiedziano również wy- 
stawienie kilku ciekawych współczesnych 
premier operowych zagranicznych oraz 
szereg wznowień najcenniejszych dzieł 
dawniejszego repertuaru. 

Jednym z najciekawszych rozdziałów 
w historji teatru jest udział kobiet w wido- 
wiskach scenicznych, co przez długi czas 
uważano za rzecz gorszącą i nieprzystoiną. 
Stan aktorski, pomimo osobistych zalintere- 


sowań i faworów królów, książąt i moż- 


nych panów w dziedzinie teatru, utrzymy- 
wany był jeszcze w XVIII w. w pogardzie, 
a wiadomo przecież powszechnie, że w wie 
lu krajach nie grzebano zmarłych aktorów 
na miejscu poświęcanem. W tych warun- 
kach udział kobiet w przedstawieniach tea- 
tralnych był nie do pojęcia, a gdy wresze:e 
siłą ewolucji pojęć dramatycznych udział 
ten stał się koniecznością i pierwsze kobie- 
ty-aktorki ukazały sie na scenie, uważano 
je za istoty niższe, upośledzone  moraln.e, 
o złej bezwzględnie reputacji, stojące nie- 
jako poza nawiasem kobiet uczciwych. 
Charakterystyczne, że „pierwszym kra- 
jem. w którym kobiety-aktorki zdobyły 
sobie pewne prawa obywatelstwa, była kon 
serwatywna Hiszpania. I tu wszakże sy- 


_tuacja społeczna tych kobiet nie była do po- 


zazdroszczenia, skoro m. in. musiały się 
one poddawać perjodycznie upokarzającym 


miast aż do końca XVII stulecia istniały 
surowe zakazy angażowania kobiet do ze- 
społów teatralnych, a najzagorzalszym prze 
ciwnikiem udziału kobiet w przedstawie- 
niach była władza duchowna. W epoce 
teatru szekspirowskiego wszystkie role ko- 
biece grane były przez mężczyzn, którzy 
w kunszcie imitacyjnym dochodzili nieraz 
do wielkiej doskonałości. Nawet role Ofe- 
lji, Julji czy Desdemony grywali aktotzy 
angielscy, zaś o kobietach na scenie mowy 
wówczas jeszcze być nie mogło. Podobnie 
sprawy stały we Francji, gdzie w sztukach 
molierowskich, aż do połowy mniej więcej 
XVIII w., występowali sami mężczyźni, 
Dopiero z końcem XVII w. w niektórych 
krajach Europy zaczęto angażować na stałe 
kobiety-aktorki, na tych samych prawach, 
jakie posiadali aktorzy. Zdarzało się to czę 
sto, zwłaszcza we Francji i w Niemczech, 
gdzie już w połowie XVII w. przyjmowano 
bez skandalu aktorki, występujące w tea- 
trze strasburskim. Oczywiście, wzmocnie- 
nie i urozmaicenie występów scenicznych 
żywiołem kobiecym, nierzadko pełnym ta- 
lentów i zapału do sztuki teatralnej, musia- 
ło znacznie rozszerzyć zakres i siłę jej wy- 


-~ mowy, nadać nowy pęd i pchnąć na właści- 


we drogi rozwoju. My, ludzie XX w, nie 
możemy sobie wyobrazić teatru bez akto- 
rek, sztuk bez ról kobiecych, albo — co 
dziwniejsza — o rolach kobiecych, odtwa- 
rzanych przez mężczyzn. A jednak przez 
parę wieków przesądy uprzedzenia byłv 
silniejsze od najbardziej, zdawałoby się, na- 
turalnych wymagań sceny, i przesądom 
tym hołdowały nawet bardzo rozumne } ©- 
twarte skądinąd głowy. Życie silniejsze 
jest przecież zawsze od sztucznie stawia- 
nych mu przeszkód, i dlatego — prędzej 
czy później — bystry jego nurt zrywa tamy 


. usuwa stojące na drodze zawady, wcho- 


dząc w naturalne łożyska postępu i rozwo- 
ju. Tak więc i odsunięcie kobiety od teatru 
najzupełniej sprzeczne z istotą sztuki dra- 
matycznej, nie moglo trwać ad infinitum. 
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był obecny p. wojew. Jaszczołt. 


W dniu 3i 4 b. m. odbyły się.w Łodzi doroczne zaw.dy sportowe Poriaji Państwowej z całego woje wódziwa. Na zawodach | 
Zdięcia nasze przedstawiają momenty charakterystyczne brania przeszkód przez policjantów 


W dniu 2 b. i. Banx Powszech. 
ny w Łodzi (ul. Sienkiewicza 
nr. 40) abcnodził 25-lecie swego 
istniónia. Jubileusz Banku tego 
zbiegł się z 'ubiterszem 25-lecia 
pracy na niwie bankowej jego 


Grupa lippiczna Łódzkiej Policji Konnej na placu świczeń przy ulicy AWól- © 5) dyrektora p. Fdmunda Muszyń- 
czańskiej nr. 111. f skiego, kiórege pədəbizne wy- 


żei zamieszczamy. 


powiedzialnym posterunku dyrektorskim,  oględzinom lekarskim. We Włoszech nato- Delta. 
kończymy narazie informacje nasze o tak 
dobrze rokującej scenie „Ateneum“, w prze- 
konaniu, że stanie się ona jeszcze niejedno- 
krotnie przedmiotem naszej najżycziiwszej 
uwagi, | 

W życiu Opery Warszawskiej zachodzi 

poważna zmiana; gdyż dyr. Młynarski o- 
puszcza swe kierownicze stanowisko, na 
jego zaś miejsce przybywa dotychczasowy 
dyrektor opery poznańskiej, p. Stermicz-Va- 
lerociata. Dyr. Młynarskiego, który © wy- 
jeżdża po dalsze .sukcesy artystyczne do 
Filadelfj, pożegnała publiczhość warszaw- 
ska uroczyście na ostatniem w tym sezonie 
widowisku. operowem,.poświęconem arcy- 
dziełu  Mnniuszki — operze „Straszny 
Dwór. "Widowisko to było jednocześnie 
zakończeniem cyklu oper polskich, dawa- 

= nych w ciągu paru tygodni z okazji pobytu 
-w Warszawie licznych grup rodaków n2- 
szych z zagranicy. Nowy sezon rozpocznie 
tradycyjnie „Halka“, później pójść ma pre- 
miera „Holi -— Rytla, z librettem według ję 
Żuławskiego. Jak się dowiadujemy, dyrek- © m Z pobytu generała Hallera na zjeździe hallerczyków w Poznaniu. a 
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Z pobytu wycieczki studentów szwajcarskich w Ł odzi. Wśród 
studentów znajduje się wnuk króla Egiptu-—Fuada.Fot, A. Mayer. 
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Obecni członkowie na uroczystości 23-iecia Banku Fowsz. w Łodzi. 
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Marja Corda jako „Tesha“. 


Kulminacyjny moment filmu „Intrygant”, 
i Lewis Stone (hr. Pahlen). 


PRZECZY OO YE 


Kilka scen, z filmu „Port Marzeń”, najnowszej pre 
dukcji „Universalu“, w którym główne role od- ; l 
) NEM à i lą Or OCZ bo ter siódme g 
tworzą Mary Philbin i Mąckaye Fred. > Tener „ Gaynor, z da 7 aa „Siódm a 
i : Nieba“ i „Anioła Ulicy”, ukaże się w sezonie 
1929/30 w filmach: „Czterech Diabłów", „Szcezęśli 
wa gwiazda” i „Rzeka“, 
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„Fiat” na wyścigach automobilowych. 


Na przeszkodzie. 
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Dnia 28 lipca r. b. odbył się wyścig szosowy dookoła ziemi Kaliskiej na przestrzeni 230 kim. z udziałem naiwybitniejszych ieźdź- 
ców z Warszawy, Łodzi i miejscowych z mistrzem Polski Stefańskim na czele. O godz. 8 rano stawili się na starcie obok lo- 
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kalu K. T. C. przed kapitanem inż. J. Buinickim następui. jeźdźcy: Stefański, Śliwiński, Przybysz, Krawczyk, Koprowski, Jań- 

ski, Cieślak z Warszawy — Kołodziejczyk, Muzolt, Morga, Wajnerman z Łodzi i Sobolewski, Szubert, Pawłowski z Kalisza.. — 

Trasa biegła przez miasta: Kalisz, Ostrów, Pleszew. S:awiszyn, Rychwał, lurek, Dobra, Warta, Bla. zk, Opatówek, Kaks 

239 kim. — Zwyciężył w dobrej formie prawie przez czły czas prowadzacy Sobolewski, członek KaLTow Cykl w czasie 8 g. 

31 m. 35 sek. — 2) Stefański C. K. C, Warszawa. — 3) Kołodziejczyk. ~- 4) Krawczyk. — 5) Morga T. Z. 5. Łódź.--6) Śliwiński 
W. T. Z. Warszawa. 
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vski zajada smacznie po zwycię 


mi skiej na przes 


MATYLDA ALANIC. 


Kobieca rączka. 


— Otóż masz! Hal.. Do  kroćsetl,.. 
Piotr de Kerfous, wyrzucony gwałtownie 
ze swego, złą drogą poważnie nadwyrężo- 


nego auta, w sam środek kępy kolców, pró-. 


bował wstać, by podnieść i obejrzeć wrytą 
w ziemię maszynę. 

— Aj! 

Nie sposób wyprostować się! Prawa 
noga, fatalnie zgięta przy upadku i potłu- 
czone wiązadła, odmówiły posłuszeństwa. 
` Co robić? Nikogo wokoło, prócz wałęsają- 
cej się krowy — pierwszej przyczyny wy- 
padku — śledzącej ironicznem okiem wy- 
wróconą maszynę i zdemontowanego Szo- 
tera. 

Piotr, pełen stoicyzmu, uważając, że naj- 
lepszym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciwko depresji jest dobra fajka, wydobył 
z kieszeni i napchał tytoniem swą cenną gli- 
nianą fajeczkę, którą palił już w Szkole rol- 
niczej, gdzie studjując nawozy, wiódł z ko- 
legami wesołe, beztroskie kawalerskie 
życie. 

To. bardzo REA bardzo szłechetnie 
zachować w nieszczęściu pełną godności 
i pogody postawę! 

Po dobrej półgodzinie samotności i cier- 
pienia wszakże Piotr zaczął tracić równo- 
wagę. Co za idjotyzm być w taki przykry 
sposób unieruchomionym w tej przeklętej, 
zarosłej kolcami i chwastem ścieżce, o trzy 
kilometry od rodzicielskiego domu! 

Stoik, przeistaczając się w cynika, cisnął 
kilka przekleństw przez zęby. 


Turkot. 


Piotr drgnął, jak na głos. przyjacielski! , 
Pobratymcze auto, przejeżdźające” drogą, ` 


poratuje go! 

Radość jego zgasła jednak na widok ma- 
lega 5 H. P, wiozącego córkę doktora, pan- 
nę Solange Bredat. 


Rozpaczi.. Ją bardziej, niż kogokolwiek 
innego nie chcialby mieć za świadka swej 
niefortunnej przygody! 


Kerfous bowiem — surowy i zatwar- 
działy hołdownik tradycji — pod niebiosa 
wysławiał białe gaski z minionych epok 
kosztem kobiet współczesnych — sport- 
smenek i intelektualistek. To też manna 
Bredat, jako studjująca medycynę i własno- 
ręcznie kierująca autem, miała podwójne 
prawo do jego sarkazmów. Z prawa tego 
Piotr korzystał pełnemi garściami! | oma 
wiedziała o tem! 


Przed przeszkodą, którą panna Bredat 
dostrzegła na zakręcie, 5 H. P. zwolniło 
tempa. I, ujrzawszy sylwetkę mężczyzny, 
siedzącego po drugiej stronie skarpy, młoda 
 szoferka, zawołała, wyciągając szyję: 

— Długo zamierza tam pan tkwić? 


— Tak długo, jak podobać się będzie 
memu złemu geniuszowi! — odkrzyknął 
Piotr, prostując się — nie jestem w stanie 
chodzić! Glupie wywichnięcie. 


_ Redaktor: Klemens Orchulski. 


Solange wnet wyskoczyła z auta i pod- 
biegła ku niemu, Rozweselona jej twa- 
rzyczka  Spoważniała. Przeciwnik był 
w zbyt złem położeniu, aby naigrawać się 
zeń, Krew na twarzy i na skroni. Draśnię- 
cie poprzez szlachetną linję orlego nosa. 


— Ładnie się pan urządził! 


Wróciwszy do swej maszyny, przyszła 
zaraz z małą walizką. ŹŻwawo, zręcznie 


P. Skówrońska (T. K. S$., 
pierwsza przepłynęła polski 
„La Manche* — zatokę, wio- 
dącą morzem z Gdyni na Hel. 


zdjęła bucik, skarpetkę, obmacała kostkę 
i nogę wytrawną dłonią... 


— Boli? — spytała troskliwie? 


Piotr, purpurowy ze zmieszamia, potem 
żólto-zielony z bólu, zacisikał zęby, tłumiąc 
przekleństwo. 

` — Nie niebezpiecznego. Trochę cierp- 
liwości, Pozwól mi pan zabandażować. 


W okamgnieniu, opatrunek został zro- 


biony. Mała chusteczka, zmoczona w stru- 


dze płynącej wody, zmyła krew, z ram, 


które pociągnięto jodyną. Mertą zaś oban- ` 


dażowano bronzową twarz, udekorowana 
małemi wykrawkami plasterka angiel- 
skiego. 


Odbito w | 


Improwizowana pielęgniarka  klasnęła 
w dłonie z przemiłą impertynencją: 


— Jak na wojnie! Ależ pam zabawnie 
wygląda, panie de Kerfons! ą sg 


Tyle dołeczków swawoliło na niesfornej 
twarzyczce, że Piotr roześmiał się mimo- 
woli. 


Solange, wsiadłszy do swego auta, śmia 
łym obrotem kierownicy, wyminęła rozbitą 
maszynę Piotra, by dostać się ma środek 
drogi. 


.— Teraz chodzi o to, aby pan wstał 
i wydobył się z tych kolców. Odwiozę 
pana. Ojciec sprawdzi natychmiast, co zr- 
biłam i zbada pański stan zdrowia. A pan 
da znać do domu, żeby zabrano auto. No, 
jak tam? 


— Tylko pierwszy krok kosztuje! — 
odparł Piotr junacko, próbując wstać. Zzie- 
leniał jednak i na czoło wystąpiły mu kro- 
pelki. potu. 


— Proszę się oprzeć na mojem ramie- 
niu, Śmiało tylko! Oddychać głęboko! — 
przykazywała Solange, zaniepokojona wi- 
dokiem tego dużego chłopca, bladego i dy- 
gocącego całem ciałem. Pomagała mu jed- 
nocześnie usadowić się ma poduszkach 
z iście macierzyńską troskliwością. 


Auto chyżo i zręcznie, jak jego pilotka, 
ruszyło w swoją drogę. 


Smagające twarz powietrze  orzeźwiło 
nieco Piotra. Osłabiony jego wzrok wpił 
się w fękę przy kierownicy. 


Drobna, wąska rączko!. Taka pewna 
siebie «w aucie, taka zręczna i miękka przy 
opatrunku! Jakie psalmy pokutne płynęły 
ku tobie z głębi zbitego z tropu sumienia! 


Trzy minuty jazdy i oto nawrócenie cał- 
kowite. Piotr de Kerfous poszedł do Ca- 
nossy. Kiedy 5 H. P. stanęło przed furtlcą 
i pośpieszono z ratunkiem, młody człowiek 
uścisnął wspaniałomyślną rączkę  koleżeń- 
skim, mocnym a nieśmiałym uściskiem: 


— Pani była dobrą Samarytanką wzglę- 
dem mnie i dokonała więcej, niż ratunku. 
Bo otom nawrócony grzesznik. Obiecuję 


„pani publiczne wyznanie win i odwołanie 


oszczerstw, Dość idjotycznego wyszydza- 
nia: współczesnej, wszechstronnie uzdolnio- 
nej, młodej panny! 


— Niedarmo trudziłam się wobec tego! 
Dzięki! Dzięki! — zawołała Solange ra- 
dośnie. 


Małe 5 H. P. pomknęło w aueroli 
chwały. i 


Tłum: Jotsaw. : 


Książe Walii że sztabem skautów angielskich zwiedza obóz polski w Arrowe Parku. 


